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I kiego przez wojska międzynarodowe.
J W pierwszym rzędzie obsadzo-
i neby zostały: Moguncja, Akwizgran, 

Królewiec, Gdańsk, Drezno i Mo- 
nąchjum.

Pozatem wysłaneby zostały do 
Hamburga krążowniki międzynaro­
dowe.
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Turystyka wewnętrzna.
W Polsce od pewnego czasu 

zwraca się dużą uwagę na ruch 
turystyczny. Prasa pisze o tem za­
gadnieniu całe szpalty, kolej urzą­
dza tak zwane .pociągi popularne" 
o specjalnie zniżonej taryfie, wy­
cieczkom turystycznym przyznaje 
kolej nienotowane dawniej daleko- 
idące zniżki biletowe, dochodzące 
do 80 i więcej procent.

Wszystko to świadczy, że czyni 
się się u nas wszystko, byle tylko 
ożywić w Polsce ruch turystyczny, 
a przez niego umożliwić tanim 
kosztem poznanie własnego kraju, 
jego bogactw przyrody, kultury, za­
bytków i jego piękna.

Dobra to rzecz. 1 dla uświa­
domienia narodowego niezmiernie 
pożyteczna. Żalił się kiedyś poeta:

»Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
5an*i nie wiecie, co posiadacie.- “ 
Ruch turystyczny dobrze prze­

myślany i zorganizowany, daje spo­
łeczeństwu poznać, .co posiadamy".

Na jedno chcemy zwrócić uwa­
gę. Wydział turystyki ministerstwa 
komunikacji przygotowuje obecnie 
mapę turystyczną.

Mapa będzie wykonana w 5 ciu 
kolorach i zawierać ma następujące 
dane: koleje i kolejki ważne dla 
turystów, wszystkie stacje kolejowe, 
stanowiące punkt wyjścia na szlaki 
turystyczne, miejscowości z ruinami 
zamków, zabytkami architektonicz- 
nemi, z osobliwościami przyrody, 
słynne z pięknych strojów ludowych 
lub wyrobów sztuki ludowej, po­
siadające muzea i zbiory sztuki, 
miejsca odpustowe, kopalnie i cen­
tra przemysłowe, zdrojowiska i t d.

Czy na tej mapie znajdzie się 
Płock? Ten Płock, który, pomija­
jąc już jego przecudowne położe­
nie, ma tak cenne zabytki kultury 
i sztuki? Czy w Płociru znajdzie 
się kto, ktoby dopilnował tego, że­
by na tej mapie znalazło się nasze 
miasto i to me na szarym końcu 
i nie w bylejakiej szacie?

Zdaniem naszem, zająć się wi­
nien tem Magistrat. Tak, jak dzie­
je się to w innych miastach. Leży 
to zresztą w interesie miasta.

Jeżeli nprz. w niedzielę przyszłą 
kolej puszcza „pociąg popularny" 
z brudnego, żydowskiego miastecz­
ka Stryja do mało znanej Pipidów- 
ki czy innej Wygody, to czy Płock 
me powinien też znaleźć się na 
liście tych .pociągów"? Ale tem 
trzeba się zająć. Trzeba, żeby ktoś 
dotarł tam, gdzie należy i upomniał 
się o prawa Płocka.

■ Obecnie, kiedy ministerstwo ko­
munikacji przygotowuje mapę tury­
styczną, jest ku temu pora najod­
powiedniejsza. Mir,

tasuj w Mii
Ministerstwo oświaty wyznaczyło 

.termin dodatkowych egzaminów 
wstępnych w szkołach handlowych 
' gospodarczych na okres od 15-go 
do 20-go sierpnia.

i

i
I

Ze środo&iych uroczystości i Gostyninie i
Poświęcenie Szpitala Psychiatrycznego.

W Gostyninie jak już wczoraj 
wzmiankowaliśmy, dokonano po­
święcenia szpitala psychiatryczne­
go, stanowiącego własność specjał 
nie w tym celu stworzonego mię­
dzykomunalnego Związku woje-

O zwrot czesnego.
Naczelny komitet pracowniczy, 

liczący w sobie 13 związków za­
wodowych pracowników państwo 
wych, podjął u czynników rządo­
wych starania w sprawie zwrotu 
czesnego za dzieci urzędników 
państwowych, uczęszczających do 
szkól prywatnych za cały ubiegły 
mięsiąc.

Według okólnika min. oświaty 
z powodu skrócenia nauki do po 
łowy czerwca czesne było zwróco­
ne tylko za dni piętnaście, pod­
czas gdy szkoły prywatne zmuszo­
ne płacić całoroczne pensje nau­
czycielom, różnicy tej nie uwzględ­
niły.

wództwa warszawskiego. Przez bu­
dowę tego szpitala zostało wyko 
nane Votum, złożone przez samo­
rząd województwa warszawskiego 
w 10-lecie odzyskania niepodle­
głości.

Aktu poświęcenia dokonał miej 
scowy proboszcz ks. kan. Kaczyń 
ski w obecności wojewody war­
szawskiego St. Twardo, dyrektora 
departamentu samorządu Min. S.W. 
Żbikowskiego, dyrektora departa­
mentu zdrowia min. opieki spo­
łecznej dr. Adamskiego, dyrektora 
departamentu budżetowego mini­
stra skarbu Nowaka, przedstawicieli 
samorządu województwa warszaw 
skiego oraz miejskowych władz 
państwowych i samorządowych.

Projekt szpitala obliczony jest 
na 800 łóżek. Ze względu na trud­
ności natury finansowej, wybudo­
wana została tylko część szpitala, 
obliczona na 320 łóżek, z których 
120 już zainstalowano. Dotychcza­
sowy koszt budowy przekroczył 2 
miljony złotych.

W* sceny na terenach powodzi 
w Małopolsce Wschodniej.

Jak donosi lwowskie .Słowo 
Polskie“, skutki powodzi, która na­
wiedziła w ostatnim tygodniu Ma­
łopolską Wsch., a w szczególności 
obszar wojew: stanisławowskiego, 
dopiero teraz okazują się w całej 
pełni.

Wzburzony żywioł, szalejący 
przez parę zaledwie dni, zebrał 
olbrzmie żniwo.

Donoszą nam o wstrzącającym ■ 
wypadku, jaki miał miejsce we wsi 1 
Osmołoda. Padające od kilku dni j 
deszcze spowodowały wylew Łom- | 
nicy, która ze wszech stron okoliła 
wioskę. Łomnica, bystra rzeka gór- ; 
ska, wezbrała i tocząc swe wzbu­
rzone fale niszczyła po drodze 
mosty liczne kładki, a nawet za­
bierała grunty orne.

Mieszkaiec Osmołody, Kozak, 
widząc jak rozpętana rzeka porwała

część jego gruntu, w porywie okrop­
nego żalu, stracił zmysły i skoczył 
w nurty rzeki na .ratunek" swej 
matki-ziemi.

Przez krótką chwilę trwała wal­
ka człowieka z rozszalałem! falami. 
Zwyciężył żywioł, a chłop, miłują­
cy swą ziemię, znalazł swój grób 
w nurtach rzeki.

W tej samej chwili uderzył 
piorun w dom mieszkalny Kozaka. 
Dom spłonął, grzebiąc w swych 
gruzach żonę i dziecko nieszczęśli­
wego topielca.

Wstrząsająca tragedja chłopa, 
który zginął nie mogąc przeboleć 
utraty ziemi, wywołała w całej oko 
licy ogromne wrażenie. A należy 
dodać, że scen takich w ostatnich 
dniach zdarzyło się na terenie po­
wodzi dużo.

Czy można tym słowom wierzyć?
Przecież i o wypadkach na Dalekim Wschodzie tak mówiono...

„Die Freiheit“ zamieszcza inte­
resujący wywiad z pewną wysoką 
osobliwością z Ligi Narodów w 
sprawie ewentualnego ataku Nie­
miec hitlerowskich na Austrję.

Osobistość ta oświadczyła kate­
gorycznie, że byłoby błędnem, 
z doświadczenia japońsko-chińskie- 
go konfliktu przypuszczać, jakoby 
Liga Narodów w wypadku ataku 
niemieckiego na Austrję, lub wma- 
szerowania oddziałów hitlerowskich 
do Szlezwingu-Wolsztyna, zachowała 
się bezczynnie. 

Napad Niemiec na Austrję lub 
Danję musialby spowodować wszyst­
kich sąsiadów Niemiec, a nawet 
i Anglję do interwencji. Jeżeli hit 
lerowskie oddziały szturmowe 
wpadną do Austrji, zostanie na­
tychmiast zwołane posiedzenie rady 
Ligi Narodów, na którem zapadną 
uchwały, dotyczące blokady Nie­
miec i zaprzestania wysyłki środ­
ków żywnościowych.

Jeżeli blokada nie pomoże, na­
leży się liczyć w takim wypadku 
z obsadzeniem terytorjum niemiec-

Milcœeml Moml.
W Ameryce tegoroczne zbio­

ry zbóż zapowiadają się niewesoło. 
Według pobieżnych obliczeń będą 
podobno mniejsze o 50 procent 
od zbiorów zeszłorocznych.

W Londynie na konferencji 
światowej ni to ni owo. Dzienni­
karze opuszczają już Londyn, bo 
są zdania, że .szkoda czasu i atła­
su". Z konferencji wielkiej pocie­
chy nie będzie.

We Francji rząd ma w naj­
bliższych dniach wydać szereg de­
kretów, ograniczających pracę dla 
cudzoziemców w różnych zawo­
dach, zwłaszcza w rzemiośle. To 
by się i u nas przydało...

Dolar w ostatnich dniach 
zwyżkuje.

W POLSCE.
Poznań na zatrudnienie bezro­

botnych otrzymał z Funduszu Pra­
cy 1.730.000 zl. Miasto ze swego 

j budżetu przeznaczyło 500.000 zł. 
i Z sumą więc 2.230 000 zł. przy­

stępuje Magistrat poznański do 
szeregu poważniejszych inwestycyj.

Gdynię zwiedziła wycieczka 
młodzieży polskiej (400 osób) z 
Czechosłowacji.

I W Wilnie fabryka przetwo­
rów grzybowych otrzymała kilka 
poważnych zamówień z Ameryki 
na konserwy grzybowe i suszone 
grzyby. Eksport idzie przez Gdynię.

W Krakowie znany profesor 
medecyny sądowej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Dr. Leon Wach 
hole przeniesiony został na emery­
turę. Dr. Wachholc jest wybitnym 
w Polsce autorytetem na polu me­
decyny sądowej.

— Na Wawelu odbyło się oneg- 
daj uroczyste otwarcie wystawy pa­
miątek z epoki króla Sobieskiego. 
Wystawa, urządzona w 16 salach, 
obejmuje eksponaty sztuki świec­
kiej i kościelnej.

W Zgierzu pod Łodzią aresz­
towany został za nadużycia służbo­
we i finansowe sekretarz Inspekto 
ratu Szkolnego.

i Pod Kaliszem na dwór p. 
Potworowskiego w gminie Stawki 
dokonano napadu rabunkowego. 
Bandyci zostali jednak przez służbę 
folwarczną przypędzeni.

W Równem zorganizowane 
zostało Tow. Budowy Wzorowych 
Osiedli Robotniczych. Tow. zaku­
piło 9 ba ziemi na przedmieściu, 
gdzie zakłada pierwsze osiedla. 
Do jesieni zbudowanych ma być 

j pierwszych 20 domków.

098929
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Pięćdziesięciolecie kapłaństwa (1883 — 1933) 

księdza kanonika D-ra Józefa Rościszewskiego
Nie często tak-e dni, jak ju­

trzejszy w Bądkowie zdarzają się 
w życiu ludzkiem: 74 lata życia, 
50 lat kapłaństwa, 47 lat pasterzo­
wania w jednej parafji. Pięknym 
jest zwłaszcza jubileusz, gdy wień­
czy go obfite żniwo pracy, gdy 
obchodzi go nietylko sam jubilat, 
ale kiedy w uroczystym dlań dniu 
bierze żywy, serdeczny a czynny 
udział cała parafja. Takim jest 
bezwątpicnia jutrzejszy jubileusz w 
Bądkowie.

Ks Józef Rościszewski, urodzo 
ny dnia I3 lutego 1859 r. w Ko* 
smach Starych, w parafii Żuromi­
nem Kapitulny, ze starej mazowiec­
kiej rodziny ziemiańskiej, Junoszy- 
ców Rcściszewskich, z ojca Karola 
i matki Heleny z Lcppertów, po­
czątkowe nauki pobierat w domu; 
ze czcią wspomina zawsze swego 
zacnego pedagoga, p. Straszyń­
skiego, światłego nauczyciela, go­
rącego patrjotę. Po przejściu nauk 
średnich w gimnazjum płockiem, 
młody Józef w 1875 r. wstąpił do 
sem’narjum duchownego w Płocku. 
Jako zdolny alumn, w J 880 r. wy­
jechał na studja wyższe do Rzy 
mu. gdzie na uniwersytecie Gre- 
gorjansk’m, po trzech latach pra­
cy otrzymał w 1883 r. doktorat 
teologji. Wróciwszy do Płocka, 
został w 1883 r. przez biskupa 
płockiego, Kacpra Borowskiego, 
wyświęcony na kapłana. Pierwszem 
polem pracy młodego księdza Jó­
zefa był wikarjat przy farze płoc­
kiej, pod kierunkiem tak znakomi­
tego proboszcza, jakim bezwątpie- 
nia był ks kan. Kazimierz Welon- 
ski, regens seminarjum duchownego.

W 1884 r. ks. dr. Józef Rości- 
szewski mianowany został przez 
biskupa Borowskiego profesorem 
seminarjum, wykładając w mem 
iilozcfję i teologję dogmatyczną. 
Ale, gdy d. 14 kwietnia 1888 r. 
umarł w Bądkowie ks.Marjan Ole­
chowski, cksmisjonarz, niegdyś pro« 
fescr seminarjum duchownego, ks. 
Józef Rościszewski podziękował za 

profesurą i poszedł do Bądkowa 
na proboszcza, pragnąc całkowicie 
oddać się pracy parafjalnei, która 
najlepiej odpowiadała jego uspo 
sobieniu. Aliści po dwóch latach 
władza duchowna, oceniając zalety 
jego umysłu i serca, powołała go 
w 1888 r. na ojca duchownego do

I
i Ks kan Dr- Józef Rościszewski.

seminarjum. Ks. Józef zamieszkał 
; znowu w Płocku, w gronie swych 
. dawnych kolegów, pozostał prze 
i cie nadal proboszczem w Bądko- 
j wie, dojeżdżając tu często i spę- 
i dzając tu wszystkie wolne od za- 
; jęć seminaryjskich chwile. W tym 
; okresie ogłosił drukiem k-.lka ksią- 
) żek, m. m. Przewodnik w życu 
: duchownem, dzieło obszerniejsze, 

o 389 stronicach, w swoim czasie 
; cenione. W 1893 roku opuścił se- 
1 minarjnm zupełnie, przenosząc się 

na stałe do ulubionego Bądkowa. 
Tymczasem w r. 1902, po przejściu 
ks. kan. Ant. Smolińskiego do Płoc­
ka, zawakowały w Rypinie probo 
stwo i dziekanja, i ks. Rościszew- 

: sKi, rad nie rad, na wezwanie bi­
skupa Szembeka udać się musiał 

' do Rypina. Pełen apostolskiego 
! zapału, pracuje w tern mieście 

i przez cztery lata, odnawia kościół, 
I wystawia budynki plebańskie, a w 
Í dekanacie, dzięki swemu dobremu 
I sercu, zyskuje sobie powszechną 
i sympatję. Tęskni jednak do Bąd­

kowa, w którem pasterzowali wtedy 
kolejno jego przyjaciele, naprzód 
ks. kan. Piotr Dmochowski do ro­
ku 1904, a potem ks Ludwik Wil 
koński do r. 1906. To też w roku 
1906 wraca do Bądkowa i odtąd 
wszystkie swe wysiłki dla dobra 
tej parafji poświęca.

Ona stała się duszą jego duszy, 
i kościół parafjalny, który zawdzię­
cza mu swoją schludność oraz za­
opatrzenie, i zabudowania kościel­
ne, które wystawił,! dzwony,chwa­
lę Bożą głoszące, i ogród owoco­
wy, na sześciu morgach przezeń 
założony, a przedewszystkim owa 
liczna duchowa rodzina parafji bąd- 
kowskiej której od pół blisko wie- 

: ku przewodniczy, jako pasterz do­
bry, czynny, troskliwy a serdeczny.

i Związał się z mą na dolę i nie- 
1 dolę. To też, gdy w r 1920 na 
: wała bolszewicka dosięgła diecezji 
: płockiej, pozostał przy świątyni 
i bądkowskiej. Zawsze pełen zapału 

do pracy, gorliwy o chwałę Bożą, 
: nietylko słowem i czynem, ale 
i i pismem starał się pasterzować, 
: pisząc do „Mazura”, do .Kurjera 
; Płockiego“, wydając dziełka i ulot 
; k1. Władza diecezjalna, oceniając 
i jego pracę i zasługi, dwukrotnie 
j odznaczyła dobrego pzsterza z Bąd- 
i kowa: w r. 1906 biskup Apolinary 
! Wnukowsk1 nadał mu kanonję ho 
: norową pułtuską, a w 1931 r. arcy­

biskup Antoni Nowowiejski miano­
wał go kanonikiem honor-jwym ka-

; tedry płockiej. Oby Bóg pozwolił 
; czcigodnemu Jubilatowi pracować 

dla dobra parafji bądkowskiej multos 
' plurimosque annos.

I1

Sprawa lealyliłiatii Piusa I
W trzech jednocześnie miejsco­

wościach Mantui, Treviso i Rzymie, 
gdzie ks. Józef Sarti, późniejszy 
papież Pius X, zmarły w r. 1914, 
działał jako proboszcz, biskup i 
Najwyższy Pasterz Kościoła, roz­
poczęły się diecezjalne procesy, 
zmierzające do beatyfikacji Świą. 
tobliwego Sługi Bożego. W Rzy. 
mie, jak niedawno donosiliśmy, 
rozpoczął się proces wstępny, któ­
remu przewodniczy kardynał Pacelii 
jako arcyprezbiter bazyliki św. 
Piotra, gdzie spoczywa ciało 
zmarłego.

lZ-tt,.Dr.' Paderewskiego
Uniwersytet lozański ofiarował 

Ignacemu Paderewskiemu doktorat 
honoris causa. Jest to dwunasty z 
rzędu doktorat honorowy Paderew­
skiego.

Mtsl oni'Hïi inMiil.
Organizacje kupieckie po za­

poznaniu się z projektem przepi­
sów nowego kodeksu handlowego 
postanowiły podjąć akcję protesta­
cyjną przeciwko niektórym z tych 
przepisów

Wspomniane organizacje wystę­
pują przeciwko uszczuplaniu poję­
cia kupca. Według nowego pro­
jektu kupcem może być tylko ten, 
kto prowadzi przedsiębiorswo w 
szerokim zakresie.

Miiiń wit ulani.
W stolicy, jak również i na 

prowincji, także na naszem Mazow­
szu chodzą po domach osobnicy, 
niekiedy przebrani w sutanny księ­
ży katolickich, i sprzedają wydaw­
nictwa, polecając je jako katolickie. 
M. in. kolportują wydawnictwo p. 
n. .Rycerz Chrystusowy*, którego 
redaktorem jest niejaki Dyoniziak, 
fałszywie podający się za księdza.

Ostrzegamy społeczeństwo ka­
tolickie przed tego rodzaju wydaw­
nictwami i ich kolporterami, któ­
rych należy oddawać w ręce policji.

DON INIGO. 6

Synowie czarta.
Zresztą, pomijając już okoliczność, że istotnymi zwycięzcami 

są męczennicy, bo wiary się nie zaparli i wydrzeć jej sobie nie 
dali,—to czy szatan jest naprawdę tak silny, by ostatecznie mocen 
był zwyciężyć Boga?! Względnie: synowie szatana—synów Bożych, 
synowie ciemności — synów światłości.

Jeżeli szatan, jak twierdzi Dikis, jest taki mocny, to czemu— 
powątpiewa Lipman— nie przeszkodził Synowi Bożemu wcielić się 
na ziemi, czynić wszechmożliwych cudów, nawet wskrzeszać umar­
łych? Wszak to niezmiernie utrudniało djabłu robotę, powodując 
w ludziach zgorszenie i wiarę we wszechmoc Bożą. Nakoniec, 
jeżeli stać go było na doprowadzenie Boga Człowieka do ukrzy­
żowania i śmierci, to czemu nie zatrzymał Go w objęciach tej 
śmierci? Wszak tym sposobem, poglądowo i bezspornie dowiódłby 
był swojej przemożnej potęgi. I Bóg byłby pohańbiony. A jednak 
Chrystus zmartwychwstał!

Niestety, djabeł nie był wówczas jeszcze tak silny,— ubolewa 
Dikis—aby mógł przeszkodzić tym wszystkim rzeczom, nieskończe­
nie smutnym. Ale — pociesza się — wiele jednak dziełu Bożemu 
szkody narobił! Przedewszystkiem przez to, że sprawił, iż Chry­
stus, nawet nie powąchawszy tronu, umarł najhaniebniejszą i naj­
bardziej męczeńską śmiercią, śmiercią zbójcy i niewolnika, t. )., 
według Zakonu każnią przekleństwa, gdyż powiedziano, że „wszelki, 
który wisi na drzewie, przeklęty".

I, ostatecznie, co z tego że Chrystus zmartwychwstał? Dja­
beł pomieszał Bogu karty, tak, iż misja Syna Jego zupełnie się nie 
udała i Synowi nie pozostało nic innego jak wznieść się do nieba. 
Nie jest-li to zwycięstwem raczej djabła? Chociaż, zapewne, nie 
ostatecznem, a tylko cząstkowem.

Przeciw twierdzeniu o pomieszaniu Bogu kart przez szatana

Lipman wysuwa boską wszechwiedzę oraz wynikające z niej boskie 
przewidzenie i powołuje się na psalmy, mówiące o cierpieniach 
Chrystusa, na Izajasza i na słynne Danlelowe siódemki. Wszystko 
to się spełniło, jak Bóg przewidział i przez proroków przepowiedział.

Skolei Dikis podkreśla, że w jutrzence dziejów Bóg, obiecu­
jąc Zbawiciela, ani słowem nie wspomniał o Jego poniżeniu i mę­
ce, przez usta zaś proroków zapowiadał tylko, a i to w sposób 

i mglisty, o Jego zwycięstwie nad djabłem, Jego królestwie i sławie 
świętości. Zatem losy Jego Syna albo przedstawiały Mu się zu­
pełnie inaczej, niż wyszło w rzeczywistości, albo też nie były dla 
Niego zupełnie jasne. (Jawny sofizmat, albowiem proroctwa me- 
sjaniczne podlegały ewolucji, t. j. z postępem czasów stawały się 

i coraz wyraźniejsze; sam Dikis przedtem, w Wieczorze pierwszym, 
objawiając Lipmanowi Bóstwo Chrystusa, stwierdził wyraźne speł- 

I nienie się na Nim proroctw mesjanicznych. Teraz kręci, a Lipman 
tego nie spostrzega i „mistrza“ na tej sprzeczności z samym sobą 
nie łapie). Z tego wynika, że Bóg nie włada w pełnej mierze 
wszechwiedzą, jak nie włada i wszechmocą.

Ale i djabeł nie opanował jeszcze tych dwóch właściwości. 
Upojony sukcesem śmierci Chrystusa, przeoczył możliwość Jego 
zmartwychwstania, albo też, w rzeczy samej, okazał się bezsilnym 
ku temu, by Go we wnętrznościach ziemi przytrzymać- Należy 
wyznać, że to wielkie zdarzenie stało się gromową porażką sza­
tana, brzemienną w najsmutniejsze następstwa dla całej sprawy 
żydowskiej. Odsunęło ono konieczne zwycięstwo Izraela nad ludz­
kością na całe tysiąclecia. Lecz wodzowie jego wiedzą wybornie, 
że to porażka tylko czasowa.

— Nasza bolesna straszna droga się kończy 1 już jesteśmy 
we drzwiach naszego panowania nad światem... Obecnie cząsz« 
wag losowych przechyliła się tak rozstrzygająco na naszą stronę, 
zdobyliśmy tyle ważnych pozycyj, tak uruchomiliśmy 1 uszeregowali 
nasze siły przeciw wrażemu frontowi, że przegrać kampaň jl jut 
nic możemy. PojmiJ pan, że wyrwać z rak naszych zwycięstwo-* 
rzecz już absolutnie beznadziejna. Nie do pomyślenia! Zwycig* 
scami - myl (Q d. n.).

8



R A D J O.
Piątek 14 lipca

WARSZAWA 7.00 * Kiedy ranne wstają 
zorze« 12.04 Płyty. 12 25 Przegląd 
Prasy 14.55 Płyty 15.10 Kom. Państw. 
Inst. Eksp. 15.25 Kom- gosp. 15.35 
Płyty. 15.45 Chwilka lotnicza i przeciw« 
gazowa. 15.50 Muzyka lekka. 15 55 
Chwilka morska i kolonjalna. 16 00 Kon* 
cert popularny 17.00 Odczyt. 17.15 
Koncert solistów. 1S.15 Odczyt. 1835 
Muzyka lekka. 19.20 Rozmaitości. 19.35 
Program na dzień następny. 19.40 ”Na 
widnokręgu « 20.00 Uroczysta audycja z 
okazji Święta Narodowego Francji. 21.CO 
Odczyt. 22.00 Muzyko tan.

Sobota 15 lipca
WARSZAWA 7.00 »Kiedy ranne wsiają 

zorze.« 12.05 Muzyka salonowa 12.25 
Przegląd Prasy. 12.35 Płyty. 15.10 Kom. 
Państw. Inst. Eksport. 15.15 Płyty. 15.20 
Kom. P.I.M. 15 25 Kom. gospodarczy. 
15.35 Płyty. 15.50 Skrzynko wojskowa 1 
strzelecka. 16.00 .Audycja dla chorych ze 
Lwowa 17.00 Odczyt. 17 35 Koncert 
solistów. 18.15 Odczyt. 18 35 Koncert 
popularny. 1900 Płyty. 19.20 Rozmai* 
tośed. 19 35 Program na dzień następny. 
10 40 Kwadrans literacki. 20.00 Muzyka 
lekka. 21 15 Wladonioici'ogrodnicze. 21.30 
Koncert Chopinowski. 22.00 Muzyka 
taneczna.

Swędzenie ciała oraz wszel­
kiego rodzaju wyrzuty skórne 

usuwa

KREM LAIH-AGE
(z kogutkiem)

Jest to Idealny,. nleazkodliwy kotíme» 
tyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych, Jak I dzieci. R. M. Spr. 

Wewnętrznych Nr. 5383.
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KR0H1KA MIEJSKA PŁOCKA
kalendarzyk.

Dzi:. Pip.ek 14 Jipca — Bonawentury. 
?u-ro. 15 lipca — Rozesłanie Ap.

Dyżury lekarskie
pi.i-ek 14 lipca — dr. Winogron. Sien- j
L.j

Dyżury aptek j
Pj^rt-l. 14 Jipca —Bcćlcy. Kolegialna. j

B i b I j o t e k i ■
Sibljoteka Parafjalna I Czytelnia (Dobrzyń* I 
-jka 5/ otwarta jest codziennie od eodz. 5 ’ 
■jo ~ }■ ołudniii oprócz niedziel i świąt.

Muzeum .Mazowsza Płockiego
wobec faryj letnich — nieczynne.

Muzeum Diecezjalne
.rtwirtr codziennie od godz. 10—12. i od
.4 h" w dni świąteczne w go-Jz. od 12 

Jo 13 oraz od 16—18.

Poradnia Przeciwalkoholowa
.-'riskiego i-twa Hy gienir.znego otwarta
■ir .-- torki. środy i piątki od 7- 9 wiccz

■ o i.Lj nk : w poradni są we wtorki i pią­
tki od godz. 8—9.

Kino „Nowości*

Temperatura
w dniu wczoraiszyna o godz. 8 rano 4~ 22°, 

o uodz. 12 -j- 26n, o ®odz. 18 4" --5^.

Wiadomości potoczne

H Święto narodowe Francji. | 
W dniu dzisiejszym Francja obcho ' 
dzi uroczyście swoje doroczne świę- j 
lo narodowe. i

Fi Przypominamy .. že wra- i 
zie medoręczania naszym prenu i 
meratorom „Głosu Mazowieckiego“, 
należy natychmiast reklamować w I 
miejscowym urzędzie pocztowym. 
.Głos“ wysyłany jest regularnie, i 
a jeżeli niektóre numery me do- I 
chodzę do rąk prenumeratorów, to 
winę ponosi tu poczta.

FÍ Wycieczka żeglarska. 
W dniu wczorajszym gościła na 
przystani Płockiego Towarzystwa 
Wioślarskiego wycieczka, złożona 
z pięciu młodych żeglarzy z To 
ruńskiego Klubu Żeglarskiego. Przy­
jechali oni na zgrabnej łodzi własnej 
konstrukcji, która, choć niewielka 
Í6 metrów długości), zaopatrzona 
jest w 15-cie metrów żagla i dwu­
osobową kajutę. Po dokonaniu 
naprawy niewielkiej awarji, pow­
stałej skutkiem najechania na ka­
mień, śmieli żeglarze wyruszyli 
przy sprzyjającym wietrze w dal­
szą podróż do Warszawy.

R Coś dla mężatek - urzęd­
niczek... W szeregu instyiucyj pań 
stwowych, m. i. i w szkolnictwie, 
kierownicy tych instytucyj otrzy­
mali pisma w sprawie dania wy­
kazu zatrudnionych urzędniczek - 

( mężatek. Jak z tego można wnio­
skować, u .góry" jest pewna ten­
dencja zwalniania ze stanowisk 
urzędniczek-mężatek.

H Czy to zgodne z przepi­
sami? Na przystani przyjazdowej , 
„Vistuli“ w Płocku w środkowej i 
jej części, przeznaczonej dla pu- I 
bliczności, leżą całe stosy pełnych j 
worków i towaru. Pośrodku znaj­
duje się tylko wąskie przejście, | 
którem z trudnością przeciskać się i 
musi fala pasażerów, wychodzą­
cych ze statku. Bardzo to pocie­
szający w obecnych czasach objaw, 
taki duży ruch towarowy, jednak— 
naszem zdaniem — wyładowany ze 
statku towar powinien być prze­
chowywany w magazynach, miesz­
czących się na przystani, a nie 
tamować przejście publiczności. 
Zresztą istnieją w tej sprawie dość 
wyraźnie sformułowane przepisy. 
Przed kilkoma latami ówczesny 
minister spraw wewnętrznych, p. 
gen. Sławoj Składkowski, robiąc 
inspekcję na bulwarze warszaw­
skim, polecił przebudować przy­
stanie w ten sposób, żeby ruch to­
warowy odbywał się po innym 
pomoście, niż pasażerski. Na ' 
warszawskich przystaniach .Vistuli“ ! 
konieczne poprawki uskuteczniono j 
już dawno. A w Płocku? |

Fr Ćwiczenia saperskie. W i 
dniu wczorajszym stał przycumo- i 
wany do bulwaru płockiego statek ; 
wojskowy wraz z dużą motorówką i 
i krytym pontonem motorowym, i 
Jednostki te należą do składu kom- 
panji przepraw rzecznych z Mod- ' 
lina. W tych stronach przebywają | 
celem odbycia ćwiczeń. Część za­
łogi saperów, zwolniona na ląd. ' 
spacerowała po Płocku, podziwia- i 
jąc jedo piękne położenie. I

Ff Opłaty targowe zniżono j 
o 50 procent. W rezultacie żabie- | 
gów wszelkiego rodzaju opłaty l 
targowe, pobierane przez miasta ! 
zostały zniżone przeciętnie o 50 I 
proc. Czynniki rządowe przy prze­
prowadzaniu akcji obniżkowej spot­
kały się w wielu wypadkach z trud­
nościami, wynikającemi ze stanu 
finansowego poszczególnych miast, 
oraz trudnościami proceduralnemu 
Trudności te pokonano, a oplaty 
targowe zostały sprowadzone do 
rozmiarów, nie obciążających nad 
miernie rolników. Obecnie obo­
wiązujące opłaty są uważane za 
wystarczające na pokrycie własnych 
kosztów miast, związanych z utrzy­
maniem placów i urządzeń targo­
wych.

H Wystawa koni remonto­
wych w Płocku W sobotę przy­
szłego tygodnia, 22 b. m , jak już 
swego czasu pisaliśmy, otwarta zo­
stanie w Płocku wystawa koni re­
montowych. Wystawa otwarta bę­
dzie 2 dni. Podczas trwania wy­
stawy odbędzie się w Płocku sze­
reg imprez towarzyskich.

H Płockie szyldy... O kultu­
rze i poczuciu estetycznem miasta 
świadczą w dużej mierze nawet 
szyldy. Pod tym względem Płock 
niebardzo imponuje. Są ulice, na 
których szyldy są nie ozdobą, 
a kompromitacją kulturalnego mia 
sta. Wystarczy przejść n. p. ulicą

„Byłem raz w Płocku...“
Ciekawy wierszyk z przed 120 laty.

Sądy, jak każde dzieło ludzkie, 
mimo najusilniejszych starań bywa­
ją czasem omylne. Jeśli dotyczy 
to sprawy możnego z biednym, 
wtedy bardzo łatwo o posądzenia 
różne. Dzieje na tym tle podają 
wiele różnych faktów. Najsłynniej­
sze opowiadanie tego rodzaju w 
Polsce istnieje o Trybunale Lubel­
skim, z powodu którego wizerunek 
Chrystusa na krzyżu miał się od­
wrócić.

Trochę podobne opowiadanie 
z przeszłości Płocka przypomniał 
nam p. J Szmidt, kierownik Agen­
tury „Vistuli“ w Warszawie, które 
przechował w pamięci ojciec jego 
z pochodzenia płocczanin.

Oto wg. tej relacji mniej wię­
cej przed 120 laty krążył taki oto 
satyryczny wiersz o ówczesnych 
sądach płockich:

Raz byłem w Płocku 
O samym północku.
Słucham — w dzwony biją 
Pytam: za duszę czyją?
Ktoś odpowie mi z przed sieni. 
Ze sprawiedliwość w jesieni 
Złota, srebra się obżarta 
I w tydzień pofem umarła. 
Ja zaś z troski o jej duszę, 
Codzień w nocy dzwonić muszę.

W tym czasie ponoć w żartach 
nazywano Płock niesprawiedliwetn 
miastem.

Z MRZOWSZR PŁOCKIEGO
SIERPC.

Pożyteczna wycieczka rol­
nicza. (Od wł. koresp ) W dniu 
8 b. m. odbyła się wycieczka rol­
nicza członków Kółek Rolniczych 
i członków zespołów przysposobie­
nia rolniczego powiatu sierpeckie- 
go do stacji doświadczalnej Po­
świętne pod Płońskiem. Udział w 
wycieczce z Kółek Rolniczych 
wzięło 20 osób, z członków przy­
sposobienia rolniczego młodzieży 
40 osób, w tern większość z S.M.P. 
Wycieczka ta była dla młodzieży 
nagrodą za zeszłoroczne przepro­
wadzenie konkursów rolniczych. 
Dlatego też po 2 osoby z każde­
go zespołu podróżowały na koszt 
O.T.O. i K R. Zwiedzono dokład­
nie cale urządzenie gospodarstwa. 
Przeróżne gatunki roślin i wzorowe 
utrzymanie krów wprowadziły w 
podziw wycieczkowiczów. P. Dy­
rektor stacji doświadczalnej udzie­
lał bardzo uprzejmie wyjaśnień. 
Obszar owego gospodarstwa wyno­
si 28 włók. Przed kilkunastu za­
ledwie laty były tsm same prawie 
łąki i nieużytki; dziś po osuszeniu 
i meljoracji wzorowe gospodar­
stwo, ognisko kultury rolnej. Szko­
da tylko, że tn.-.ło u nas jest ta­
kich gospodarstw. Sem.
BONISŁAW, pow. płocki.

Praca wśród młodzieży. 
(Od wł. koresp). Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej w Bonistawiu 
niedawno zostały zorganizowane, 
a już, mimo różnych trudności, w 
pracy organizacyjnej poczyniły du­
ży postęp. W niedzielę 2 b. tn. 
odbyto się zebranie druhów z udzia­

łem kilku druhów z Gozdowa i z 
Proboszczewic oraz większej liczby 
osób starszych. Wygłoszono trzy 
referaty poważnej treści. S M.P. się 
ożywiło. Liczba członków wzrasta.

W niedzielę ubiegłą było rów- 
nież zebranie ogólne druhów. Bra­
ło w nim udział 5 członków zarzą­
du S.M.P. z Kurowa. W porząd­
ku dziennym był referat druha Wa­
cława Strześniewskiego z Kurowa 
p. t. .Co mi dało S.M.P,", wybory 
uzupełniające do zarządu i załat­
wienie spraw bieżących. Druh Ste­
fan Majewski, prezes z Kurowa, po­
dał kilka wskazówek praktycznych 
o prowadzeniu zebrań, o obowiąz­
kach zarządowców, o stosunku 
S. M. P. do innych organizacyj 
i t. d. Popołudniu druchny z Bo- 
nisławia urządziły w lesie zabawę 
towarzyską, na którą przybyło 
S. M P. z Kurowa w liczbie 22 
osób. Wieczorem przeniesiono za­
bawę do Domu Katolickiego. s.

Szeroką, a nawet ulicami Starego 
Rynku w okolicy Magistratu. Na 
te rzeczy należałoby zwrócić uwa­
gę. Niech będzie szyld skromny, 
ubogi, ale czysty i estetyczny.

Ff Pożyteczna nowość. Po 
dłuższych doświadczeniach nad 
wynalezieniem skutecznego środka 
do niszczenia much i wszelkiego 
robactwa domowego p. I. Sikorski, 
znany kupiec płocki, właściciel 
składu aptecznego przy ul. Tum 
skiej Nr. 8 wytworzył nowy, bar­
dzo skuteczny środek p. n. „Kara- 
much." Jak się okazuje, .Kara- 
muchowi* nie dorównuje żaden 
zagraniczny tego rodzaju środek, 
ani skutecznośęią, ani też nawet 
niską ceną. Z tym wynalazkiem 
ploccunina warto się zapoznać, 
tembardzie], że jest on obecnie 
bardzo na czasie. (2)
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Czytajcie ,,Głos Mazow”.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

■J?

; Ogłoszenia drobne.

Redaktor odpowiedzialny! Michał Niemir w Płocku. Wydawcat Ks. Prałat Ludwik Wllkońi

£Í0
iTAiW

KÓW

organizacjami i sto- 
w innych krajach 

głodującemu ludowi 
Nie chodzi tutaj o

między semestrami i trymestrami 
oraz terminy egzaminów pozostają 
bez zmian.

Rozporządzenie wchodzi w ży­
cie z dniem 1 września b. r. i obo­
wiązuje do 15 lipca roku akade­
mickiego 1934/35.

Minister wyznań rei. i ośw. publ. 
wydał rozporządzenie z dnia 1 b. 
m. o podziale roku akademickiego 
1933-34.

Rok ten rozpoczyna się 1 wrze­
śnia. Do 30 września kończą się 
egzaminy i zastępujące je obowią­
zujące colloquia. Od 25 września 
do 7 października przeprowadzane 
są wpisy kandydatów, badania do­
kumentów, stopni i przygotowania 
kandydatów do studjów na da­
nym wydziale. Wykłady i ćwicze­
nia rozpoczynają się 9 paździer­
nika.

Podział roku akademickiego na 
semestry i trymestry, przyjęty na 
każdej wyższej uczelni, przerwy

'^DAJCIE ORYGINALNYCH PROSÍ

z„KOGUTKIEM"

i naokoło ma sąsiadów jeszcze 
Niemców. Ten sam obywatel po­
siadał od r. 1924 do r. 1932 ze­
zwolenie na posiadanie i noszenie 
krótkiej broni palnej (rewolweru). 
W lutym obecnego roku prosi! Sta­
rostwo o pozwolenie na posiadanie 
tej broni w dalszym ciągu. Odmó­
wiono mu jednak, gdy wszyscy 
okoliczni memcy pozwolenie na 
breń otrzymali. Czy takie trakto­
wanie zasłużonych Polaków patrjo- 
tów ma być robotą państwowo- 
twórczą, tu zwłaszcza nad granicą 
niemiecką?

29 (front).

SOLIDNE!
185-15 9

Na Węgrzech zacieśnienie 
stosunków austro węgierskich ko­
mentują z żywem zadowoleniem. 
Wizyta premjera Gombösza w Wie­
dniu była widocznie wolą społe­
czeństwa węgierskiego.

Anglja ma obecnie 2.438.108 
ubezpieczonych bezrobotnych.

Poszukuje Wiadomość w Adm. 
.Głosu Maz.* F. S.

Klęska w Estonji.
Z Estonji nadchodzą wiadomo­

ści, że panują tam niebywałe upa­
ły, dochodzące do 50° Celsjusza. 
Wskutek upałów zboża na polach 
zostały dosłownie spalone. Całemu 
krajowi grozi widmo głodu.

Husistrut £ SfflWs
pokojowych.

Botwm
Higrenę.newralgję;

'ROSZKI TE WYRABIAMY i W

TABLETEK

których wsiach umarło z głodu do 
30 proc, zaludnienia

Wkońcu amerykański uczony 
wzywa kościoły chrześcijańskie » 
Ameryce oraz organizacje Czerwo­
nego Krzyża, aby w porozumieniu 
z podobnemi 
warzyszeniami 
nieść pomoc 
rosyjskiemu.
„regime" bolszewicki —chodzi óol­
brzymie masy ludności, które cier­
pią bez swojej wny.

Te dane amerykańskiego pro­
fesora i jego oświadczenie oświet­
liły w sposób bardziej rewelacyjny, 
niż wszelkie dotychczasowe posz­
czególne wiadomości, ogólny wy- 
nik .socjalizacji", przeprowadzonej 
przez bolszewików w stosunku do 
gosdodarki rolnej, w szczególności 
do gospodarki rolnej na małych 
obszarach wśród włościan.

CENY OGŁOSZEŃ: za jeden wiersz m/m. na stronie tytułowej 40 gr., w tekście 30 groszy, na stronie ostatniej 15 groszjt 
w ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr., najmniejsze, ogłoszenie 1 zł. Nekrologi od wiersza 20 groszy.

Prenumerata miesięczna 2.50 zł. Numer pojedyńczy 10 gr. Rękopisów Redakcja nie zwraca.

krawiecka
BARCZEWSKI
znanej fumy 

w Warszawie 
obstalunki.

Płock, Sienkiewicza
WYKONANIE

CENY NISKIE!

Gnruż duży ^7""^
mość Kolcgjalna 24, u gospodarza.

SKŁAD MATERJAŁÓW BUDO­
WLANYCH i OPAŁOWYCH

Stanisława Grabeckiego 
131-10-8 Płock, Dobrzyńska 26 
polec»: deski, matcrjaly budowlane, 
węgiel, drzewo w najlepszych ga­

tunkach. Ceny przystępne.

Odbito w drukarni £. ®T3»»la Datrychowl«« w Płocku.

V Woli miii i pada iń.
Do Rzymu nadeszła wiadomość 

z Anatolji (Azji Mniejszej), że od 
kilku dni pada tam śnieg i mróz 
dochodzi do 5 stopni.

Mieszkańcy muszą przywdzie­
wać futra i palić w piecach.

siej osobiście do Redakcji dla

Wi guńko Kiiliom 
w Ameryce.

Kompanja telefoniczna w No­
wym Jorku zwróciła się do wszyst­
kich mężatek, zajętych w kompanji, 
o zrzeczenie się swoich stanowisk. 
Stanowiska te mają być oddane 
bezrobotnym dziewczętom Dotych­
czas zrzekło się stanowisk 2.000 
mężatek.

10 milionów ludzi zsineło z słodu
w Rosji,

f Sensacyjne rewelacje amerykańskiego profesora.
Wielką sensacją londyńskich | 

dzienników są ogłoszone w tych 
dniach dane amerykańskiego pro , 
lesora Ryszarda Sellitia, dotyczące ; 
klęski głodu na obszarach Rosji so ■ 
wieckiej. W konkluzji swoich wy- | 
wodów amerykański profesor j 
oświadcza, że w ciągu ostatnich ( 
6 ciu miesięcy w Rosji południe- : 
wej i wschodniej — t. zw. nad Woł 
gą, na Ukrainie i na Kaukazie pół­
nocnym zginęło z głodu około 10 
miljonów ludzi. Klęska miała cha­
rakter zupełnie żywiołowy: w nie

Pracownia
A.

były krojczy 
W. Zaremba 
przyjmuje

„Jn tu zuiMdze nareszcie porządek" .
Jak się traktuje zasłużonych dla polskości na Pomorzu Polaków.

Wychodzący w Pelplinie na i 
Pomorzu dziennik „Pielgrzym“ w i 
numerze wczorajszym podaje taki ! 
charakterystyczny obrazek: ;

W powiecie świeckim na Pomorzu | 
zdarzył się wypadek, który obrazuje 
warunki, w jakich źyjemy. Pewien o- 
bywatel, właściciel 300-morgowego 
gospodarstwa, udał się do starostwa 
w Świeciu po kartę łowiecką. Zwró­
cił się piśmiennie o kartę łowiec­
ką, a gdy mu odmówiono, zwrócił 
się osobiście do referendarza sta­
rostwa, p. Buczaka, o wydanie kar 
ty. P. Buczak wówczas wyraził się 
w następujący sposób: „Wolę tu­
tejszą mniejszość narodową, która 
jest więcej lojalną wobec władz, 
aniżeli tutejsi Polacy*. Zapewniał i 
dalej p. Buczak, że „on. zaprowa- ! 
dzi tu nareszcie porządek". Wkoń- | 
cu dodał, że „gdyby się Pan na ' 
wet odwołał do wyższej instancji, , 
to ja się postaram o to, że jednak i 
pan karty łowieckiej nie otrzyma“. !

Należy nadmienić, że pan, któ- ; 
rego w ten sposób p. Buczak po­
traktował, jest Polakiem katolikiem, I 
urodzonym w Gdyni. Przy obej- ■ 
mowaniu Morza i Pomorza należał j 
do straży obywatelskiej, za co . 
otrzymał „honorową odznakę frontu ! 
pomorskiego“. Służył w wojsku poi- Í 
skiem od r. 1922 do 1924 r., przez | 
pewien czas był członkiem magi- ! 
stratu m. Gdym, me był nigdy ka- j 
rany i cieszy się jak najlepszą ! 
opinją. Wymieniony kupił 300-mor- ’ 
gowe gospodarstwo od Niemca )

Podział roku aKademlckleso 1933-34
Wykłady rozpoczynają się 9 października.

GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA
BÓLEIARTRETYĆŻNE,

„ STAWOWE, KOSTNE

twa

fU^ll

(ú Szwecji puli dg 2
Prasa szwedzka przynosi alar­

mujące wieści, że „Kraj nasz pali 
się ze wszystkich slron“. Z pół­
nocnej Szwecji nadeszło 75 no­
wych alarmów o palących się 
asach.

Palą się przeważnie lasy pań­
stwowe, lecz również i własność 
prywatna. Wiele gospodarstw pa­
lio pastwą płomieni. Zginęło du­
żo bydła. Sprzyjający wiatr z bły 
skawiczną szybkością roznosi pło­
mienie w dalekim promieniu. Po­
nieważ tamtejsze okolice są słabo 
zaludnione, lasy paliły się niekie­
dy dłuższy czas, zanim zdołano za­
uważyć katastrofę. Wielokrotnie 
przelatujące samoloty przynosiły 
dopiero wiadomość o palących się 
terenach.

Ponieważ do akcji ratunkowej 
gaszenia palących się lasów zmo 
bilizowano wszyst .ich mężczyzn,

:o hu losów.
menderowano również do gaszenia 
pożarów wszystkie oddziały woj­
ska. Niestety wiele koszar, jak np. 
w Lulca, w tym roku świeci pu­
stkami, bowiem ze względów o- 
szczędnościowych zdolni do woj­
ska w tym roku nie zostali po­
wołani.

Z powodu braku rąk, akcja ra­
tunkowa posuwa się tylko powoli 
naprzód, a według dotychczasowe­
go prowizorycznego obliczenia pali 
się przeszło 20 000 hektarów lasów.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sytuacja po drugiej strome zatoki 
botnickiej, w Finlandji. Bardzo 
wiele gospodarstw poszło z dy­
mem. Z oddalonych od siebie 
niekiedy o setki kilometrów miej­
scowości wołają telefonicznie i te 
legraficz'iie o pomoc. W całym 
kraju istnieje okropne zamieszanie 
i panika.

zostały na opiece kobiet i starców. 
Niejednokrotnie zdarzało się, że 
tylko dzięki ich energicznej prze­
zorności niesione przez wiatr pło­
mienie me zajęły domostw.

Poza cywilną ludnością odko*

Okulary i binokle
ściśle py rcccpi W. H.inów Lekarzy« 

okulistów wykonuje 74—-10 —10
i. A. WIŚNIEWSKI

Duży wybór futerałów Repnracje na 
poczekaniu.

Płock. Koleyjr<lr»;i 13. Ceny najniżsi«.

Już czaa zaopatrywać eie w węgiel na
2imę w najtańszym Składzie opalowym

WIKTORA KOWALSKIEGO
Płock, ul. Szeroka 57-A 7

jak również poleca 7
drzewo, cement i wapno. £

i

SKEEP TYTONIOWY
Zygmunta Dryńskiego

Płock, ul. Kolegialna 14
poleca wielki wybór papierOBÓW, 
tytoni 1 cygar wszelkich gatunków 

oraz galanterie i gihy- 167 10—10


